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Ca czytać?
Św. A lfons M. Ł ig ao ii — K rótka p rak tyk a  do akon ało id

Nakładom OO. Redemptorystów, Tuchów 1937, atroo 29, c*aa 15 gr PKO Nr. 153.733 
Sros2tera św. Alfonsa stanowi niejako krotki wyciąg z literatury ascetycznej tegc, co jest w niej 

najbardziej praktycznego. Znajdziesz tu nie teoretyczny pogląd na istotę doskonałości i jej wewnętrzną, 
budowę, ale ca'kiera praktyczne pouczenie, co trzeba czynić, w czym się ćwiczyć, jeżeli aię chce dojść do 
doskonałości. Myśli tych św. Alfons nic rozwija szerzej, ale je ujmuje w krótkie zdania, jakby, punkty 
programu. Stad mimo szczupłych rozmiarów jest w tej „Krótkioj praktyce doskonałości*1 bardzo dużo treści. 
Jest to jakby program życia osoby dążącej do doskonałości. Nadaje się więc do częstego odczytywania, 
owszem, do ciągłego trzymania przed oczyma dla wszystkich osób, dążących do doskonałości czy to w stanic 
świeckim, czy zakonnym, a w szczególności jako pamiątka rekolekcyj zamkniętych. Nowicjusze i nowic­
jusz ki nie powinni nigdy tej książeczki z rąk wypuszczać. Osoby pobożne świeckie roztropnie uczynią, 
jeżeli co do ułożenia swego żyoia według tej „Krótkiej praktyki doskonałości1* poradzą się wpierw swego 
spowiednika. Mała ta  broszura św. Alfonsa może zdziałać dużo dobrego w dussach pobożnych.

O R K A .  Miesięcznik społeczny. Przesyłka roczna 2,— zł Poznań, Em. Szczanieckiet 9 a. 
m. 11 a, PKO.20M94. Zamawiać na nazwisko Redaktorki Kaźmiery Berkan.

Nr. 1! r '9 7  zaw iera:
ARTYKUŁY- Święta — O odpowiedzialności wobec tych, eo po nas przyjdą Mój Dom. 
NOTATKr AKTUALNE: Dobre wychowanie Truńzna życia.
P ZEGLĄD KSIĄŻEK I CZASOPISM. Nasze Rozmowy.
"Pisemko nie wielkiej objętości — ale wielkie treścią. Dobór artykułów wiele mówi. Nie ma żad ­

nej napuszystośoi, żadnych frazesów, żadnego pozowania na jakiś artyzm czy naukowość. Prostota we 
wszystkim — ale taka, co za serce chwyta. Dążenie widoczne — do przekonania oałego życia ... oiężka 
trudna ORKA naprawdę.

Kg. Mateusz Jeż . Ku czei św. Józefa, Oblubieńca N, M. Panny. Nakładem autora. Kraków ul 
św. Marka 10; cena 40 gr.

Na eześć Oblubieńcu Bogarodzicy podaje czcigodny Autor w tym zbiorku 37 wierszy nacechowa 
nych wielką prostotą, które licznym czcicielom św. Józefa służyć mogą juko modlitwy w różnych potrzebach
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Wejrzyj na głowę skłonioną, 
Ostrą koroną zranioną, 
Głogową też i cierniową, 
Gwałtem na głowę wciśnioną.



Szkoła cierpienia
O d ko lebki do  g robu tow arzyszą  cz łow ieko w i c ie rp ien ia  i bo­

leści. Już stary Job z a u w a ży ł: »człow iek, ży jąc krótk i czas, napeł- 
nion byw a w ie lu  nędzam i«. Za to, że A dam  w ra ju  w yc ią g n ą ł 
rękę po ow oc zakazany, on sam i ca łe  potom stwo jego kosztować 
musi go ryczy c ierp ień. Jak każdem u cz łow iekow i pisana jest śmierć 
tak też przeznaczone mu są c ie rp ien ia  N ik t spod tego p raw a  nie 
jest w yję ty. C ierp i nędzarz w  swej lep iance, c ierp i bogacz w  swym 
pa łacu . Najśw iętsze osoby, Jezus i M a ry ja , najw iększych cierp ień 
zazna ły .

C ierp ieć w ięc musimy —  na to nie ma rad y
Różnie się jednak ludzie ustosunkowują do c ie rp ien ia . Jedni 

smucą się, narzeka ją , inni o d d a ją  się rozpaczy, a są i tacy, co blu- 
źn ią  Bogu, porzuca ją  m od litw ę , w ia rę  a naw et życie sobie o db ie ra ją .

A le  są i tacy, których c ie rp ien ia  w łaśn ie  z b liż a ją  do  Boga. 
O d ry w a ją  ich bow iem  od m arności św iatow ych, budzą w  ich sercu 
tęsknotę za tą o jczyzną, w  której sam Bóg o trze  łzy  z oczu ich, po ­
budza ją  ich do  m od litw y , do p raktyk i p ięknych cnót, w ie le  dusz 
szlachetnych w zb ija  się za pom ocą cierpień naw et na w yżyny hero 
icznej m iłości Bożej. Ci na jm ądrze j postępują. Z rozum iaw szy m i­
łościw e za m ia ry  Boskiej O patrzności, zsyła jącej nam c ie rp ien ia , oczy­
szczają się w  ogn iu  u trapień na szczere z ło to , uszlachetn ia ją  się- 
p rzykre  c ie rp ien ia  p rzekszta łca ją  na s łodkie  owoce żyw ota  w ieczne-, 
go. Częstokroć w  c ierp ien iach  zna jdu ją  ź ró d ło  najczystszych pociech.

W a rta ło  by nauczyć się tej sztuki. A le  gdz ie  jej się nauczyć? 
M am y szkoły, które p rzg o to w u ją  do życia, do na jrozm aitszych z a ­
w odów . A le  co do c ie rp ien ia , z któ rym  przecież każdy cz łow iek 
upo rać się musi, czy istnieje szko ła , w  której by się m ożna nauczyć 
sztuki na leżytego  znoszenia c ie rp ień?

O tóż  taką szkołą, i to  znakom itą  szkołą, są rekolekcje zam ­
knięte.

W ie lk ie  c ie rp ien ia  cielesne p rze cho dz ił św. Ignacy z Loyoli nim 
u da ł się na odosobn ien ie  reko lekcyjne do M anrezy, a czeka ły  go 
jeszcze w iększe c ie rp ien ia  duchowe. W szyscy p o d z iw ia ją  jego zu pe ł­
ne p od dan ie  sie pod w o lę  Bożą. A le  nie poszło  mu to ła tw o . 
Z początku  p o d d a w a ł się swemu losow i z g łuchą rezygnacją , m ając 
nadzie ję, że swoją że lazną  w o lą  wszystko pokona. D op iero  stopn io ­
w o w z b ija ł się na w yżyny chrześcijańskie j c ie rp liw ośc i, któ ra  ka za ła  
mu p rzy jąć  te c ie rp ien ia  z poko rą  z rąk O patrznośc i. Tę zm ianę  
z a w d z ię c z a ł Święty ćw iczen iom  duchow nym .

Kto zna uk ład  ćw iczeń duchow nych nie zdz iw i się nad taką 
zm ianą. W  tych bow iem  ćw iczen iach nad wszystkim  góru je  M ajes­
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ta t Boży, przed którym  cz łow iek  chylić się musi w  kornym  u w ie lb ia ­
niu i gotow ości do Jego służby. Boć cz łow iek  sam nie w iedzqc co 
mu w y jdz ie  na dobre  na jm gdrze j postgpi, gdy swojg w o lę  uzgodn i 
z w o lq  Bożq.

N iebaw em  jednak p o jaw ia  się przed rekolektantem  jego w in a : 
grzech, to n ieposłuszeństwo w zględem  Boga najw yższego, jest po- 
czgtkiem  i ź ród łem  w szelk iego z ła , wszystkich c ierpień na świecie. 
Kto szukał szczęścia w  stw orzeniach, musi być u leczony od p rzyw iq - 
zan ia  do nich przez c ie rp ien ia , d rogq  cierp ień  musi w róc ić  do Boga. 
Stqd pierwsza nauka : cierpienia maią grzesznego człowieka p op ra ­
wić.  »Bóg nie chce śmierci grzesznika, a le  iżby się n a w ró c ił i żył«.

G rzeszn ik nie może zm yć swej w iny  naw et po tokam i łez ch o ­
c iażby wszystkich ludzi. Lecz Bóg z lito w a ł się nad nim i nie uka ra ł 
go w ed ług  jego w iny, a lbow iem  Chrystus u m a rł za n iego na krzyżu. 
Chrystus przez krzyż i mękę sw ojq o d k u p ił św iat. A  stqd d ruga 
nauka : w krzyżu zbawienie.  »Chrystus zm aza ł p rzec iw ny nam cy­
ro g ra f, p rzyb iw szy go do krzyża«.

Z tego uczucia ufności w  m iłos ie rdzie  Boże, wznosi się reko­
lektant s topn iow o do uczuć gorqce j m iłości ku Jezusowi ukrzyżow ane­
mu. K lęczqc zaw stydzony i skruszony u stóp krzyża  p row adz i 
z  ukrzyżow anym  takq rozm ow ę : »Jak się to stało, o Panie, że bę-
dqc Stwórcq wszechrzeczy pon iży łeś się do  tego  stopnia, iż stałeś 
się cz łow iek iem ?  i skqd Ty, k tó ry  posiadasz żyw o t w ieczny, raczyłeś 
za me grzechy p oddać  się śmierci doczesnej«? A  potem zw raca  
się do siebie samego z za p a łe m : »co zrob iłeś odtychczas d la  Pana 
naszego Jezusa Chrystusa? co te raz d la  N iego  czynisz? co masz 
na przyszłość czynić d la  N iego«?  W  duszy pow sta je  m yśl: nie 
może to być, aby mi się lepiej p o w o d z iło , jak P. Jezusowi. A  z ser­
ca raz po raz w ydo byw a  się m o d litw a : »Panie, da j mi tę |łaskę , 
abym  Cię co raz  lepiej pozna ł, co raz goręcej ukocha ł i co raz  
w ie rn ie j naś ladow ał« . Doszedłszy do punktu ku lm inacy jnego  ćw i­
czeń duchow nych, reko lektant p ragn ie  naw et dz ie lić  ubóstwo, c ie r­
p ienia  i pon iżen ia  P. Jezusa. G łupstw o  krzyża w yda je  mu się 
m qdrościq n iebiańskq. Stqd p łyn ie  nauka miłości.  »Cierpieć, nie 
umrzeć«. (Św. M ag da len a  de Pazzi).

Ta m iłość Chrystusowa, k tó ra  się ro z p a liła  w  sercu reko lektan­
ta , sp raw i, że i on będzie znosił swe c ie rp ien ia  w  tym samym du­
chu, w  tej samej in tencji, w  które j Chrystus znosił krzyż i mękę 
sw ojq . Chrystus zaś c ie rp ia ł jako  O d kup ic ie l, c ie rp ien ia  swoje o fia ­
ro w a ł na okup za grzechy św iata. C ie rp ien ia  chrześcijan ina sq 
rów n ież apostolstwem , a lbow iem  w  łgczności z o fia rq  krzyżow g 
Chrystusa Pana okupujg  nie ty lko  osobiste w iny, a le  i g rzechy in ­
nych ludzi. Jeżeli tedy reko lektan t ma być aposto łem  w  życiu, to 
też pow in ien  się stać aposto łem  w  c ie rp ien iach . Stqd czw arta  nau­
ka : apostoł cierpienia, w któiym Chrystus nada l cierpi, jest p raw ­
dziwym  błogosławieństwem dla świata.  »Dopełniam  na ciele moim 
to, co b raku je  u trap ien iom  C hrys tusow ym i
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O to  kilka  p rzyk ła d ó w  na po tw ierdzen ie  powyższych w yw o d ó w  
Pewna m atka, k tó ra  m ia ła  ciężki krzyż w  rod z in ie  a do tego  na­
w iedzona  b y ła  ciężką chorobą, m ów iła  z p ro s to tą : »Od czasu re­
ko lekcyj jestem spoko jna  i za d o w o lo n a . C odzienn ie  pow ta rzam  
z g łęb i serca: o to  ja służebnica Pańska«.

C iężko ranny żo łn ie rz , k tó rego  przyn ies iono do  szp ita la , pyta 
się p ie lę g n ia rk i: »wszak to  dzisia j p iq tek«? »Tak«, b rzm ia ła  o d p o ­
w ie d ź : »W  takim  raz ie  jestem szczęśliwy, że w  tym samym dniu,
w  którym  Jezus ty le  w y c ie rp ia ł, rozpoczynam  m oje m ałe cierpienie«. 
A le  jakie  to  b y ło  to »małe c ie rp ien ie«! O krop na  rana  na ram ien iu , 
w y rw a na  od łam kiem  g ra n a tu ; p rzytem  b y ł on ojcem czw o rga  d z ie ­
ci. K ró tko  przed tym trag icznym  w ypadkiem  by ł na rekolekcjach.

Pewien bezrobo tny  jeszcze p ó ł roku po reko lekcjach o św ia d ­
c z y ł: »pracy w p raw d z ie  nie zna laz łem , troski tow arzyszą mi nadal 
jednakże te raz zupe łn ie  innym i oczym a patrzę  na świat«.

Tak to  reko lekcje  uczą cz łow ieka  pogodzić  się nawet z naj- 
przykrzejszym  losem, da ją  mu męstwo do noszenia krzyżów . Słusz­
nie tedy p is a ło . Pro T. J., k tó ry  pon iós ł śmierć męczeńską za w ia rę  
w  M eksyku : »nawet w  w ięzien iu  chc ia łbym  udzie lić rekolekcyj«. On 
sam na reko lekcjach za cze rpn ą ł męstwa do pon iesienia śmierci mę­
czeńskiej. W ie lu  chrześcijan znosi swoje c ie rp ien ia  w  duchu b ł. Kre- 
scencji, k tó ra  na reko lekcjach u ro b iła  swoje serce-. »życie m oje jest 
m iłośc ią , m iłość m oja  jest cierpieniem «.

Ks. A n ton in  M icha lik .

Tyś Skarb na jdroższy na świecie 
P iastował na swoim ręku, 

P rzena jśw ię tsze Boże Dziecię, 

Bez żadnej t rwog i i lęku.
Watki Boże j Opiekunie, 
Oblubieńcze, P rz y ja c ie lu !

Tyś żyw i ł  z biednego mienia 

Tego co żywi świat cały, 
K tórego Cudu zbawienia 
W szys tk ie  narody czekały.

Tegoś od śmierc i wybawił,

Co daje wszystk im nam życie, 
K tóry  Swe C h ło  zostawi)
Na pokarm  dla dusz obfic ie.

W ięc chwała i cześć serdeczna 

Niech Ci od ludzkości płynie, 

ćl Twa opieka skuteczna 

Nad nami niech zawsze słynie!

Ks. Mateusz Jeż.
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7)liesięcz(te adnamenie cekalekcyine ♦
Jak  uświęcać codzienne swe życie

Wierny, ż e  t ym ,  k t ó r s y  milu/ą B o g a ,  w s z y s tk o  d o p o m a g a  d o  
d o b r e g o "  (R z y m  8, 28).

Rozważanie I. Bóg, który nas p ow o ła ł do świętości, d a ł nam' 
też w  dobroci Swojej w iele środków do osiągnięcia tego celu, uś­
więcenia naszego. »Wszystko dopom aga do dobrego tym, którzy 
m iłują Boga«, mówi św. Paweł, a więc nawet upadki i grzechy. 
A  ponieważ codziennie upadam y i dopuszczamy się różnych uchy­
bień —  gdyż nawet spraw iedliw y po siedemkrcć upada —  mogą 
właśnie nasze upadki i grzechy stać się potężnym środkiem naszego 
uświęcenia i postępu w doskonałości.

A le jak to? pytasz 
zdziw iony i n iedow ierza­
jąco : moje grzechy i
upadki mają się przyczy­
nić do mego uświęcenia?
Przecież grzeszyć nie 
wolno. Bezsprzecznie 
n igdy nie w olno  popeł­
nić grzechu świadomie 
i dobrow oln ie , nawet 
najmniejszego, i jak to 
już poprzednio rozw a­
żaliśmy, bez takiego pos­
tanow ienia zerwania z 
grzechem, nie może być 
ani mowy o dążeniu do 
doskonałości. W  słabo­
ści naszej jednak upada­
my często i dopuszcza­
my się różnych niedosko­
nałości i uchybień, nawet 
* dobrow olnych, mimo 
naszych najlepszych po­
stanowień i najszczerszej 
w oli. Cóż więc zrobić, 
aby z tego trującego 
jadu grzechu zgotować 
sobie skuteczne lekarst­
wo przeciw samemu

Jesu w ogrojcu mdlejący, 
krwawy pot w ylew ający..



grzechow i, aby  tego zb ro jnego  H olofernesa zab ić  jego w łasnym  
m ieczem, jak Judyta to uczyniła .

Pam iętać należy, że dz ie ło  oczyszczenia i uświęcenia naszego 
postępu je  w ed ług  p lanu Bożego, p o w o li i d la  oka ludzk iego  p raw ie  
n iedostrzegaln ie . Pan Bóg może w p raw d z ie  w  jednej chw ili z g rze ­
sznika uczynić św iętego, jak to uczyn ił z M ag da len ą  i Szawłem . 
Lecz tak ie  w ypadk i nag łego  naw rócen ia  i p rzem ien ien ia  nazyw am y 
cudem  łask i, cuda zaś nie sq na dziennym  po rządku , ale są ty lko  
w y ją tka m i. W e d łu g  w o li Bożej o dbyw a  się rozw ó j za rów no  w  po ­
rządku na tu ry  tak i łaski n ieznacznie. Poucza nas o tym sam Bos­
ki Z baw ic ie l w  fo rm ie  p rzypow ieśc i: »Tak jest z królestwem  Bożym, 
jak  g dyb y  cz łow iek  w rzu c ił nasienie w  ziem ię, a spał by i w s taw a ł 
w  nocy i we dnie, a nasienie w schodziło  by i rosło, gdy  on nie 
w ie. Bo ziem ia  sama z siebie ow oc rodz i, naprzód  traw ę, potem 
kłos, a potem  pełne z ia rno  w  kłosie«. (Mk. 4. 26-28).

Podobny proces odbyw a  się w  duszy z życiem  n a d p rzy ro d zo ­
nym . Jak ro ln ik  z iem ię, tak my musimy p rzygo tow ać  serca nasze, 
oczyścić je z chwastów  nam iętności i p rzyw iąza n ia  do rzeczy z iem ­
skich i do  nas samych, aby  b y ło  zdatne  p rzy jąć z ia rno  łaski Bożej. 
Z ia rno  zn ika w  ziem i, a le zanim  zacznie  k ie łkow ać i w yrośnie  
w  kłosy, potrzeba  dużo  czasu i c ierp liw ości. Tego jednak nie jedna 
dusza po jąć  nie może. Dzisiaj sieje, a ju tro  już chce zb ie rać ż n iw o  
boga te , dz is ia j p o ło ży ła  fundam ent, a ju tro  już p ragn ie  w idzieć 
w sp a n ia ły  gmach.

Lecz ten stary A dam  nie da się tak ła tw o  w /rz u c ić  ze serca, 
za b a rdzo  bow iem  zrósł się z nam i. A n i się nie spostrzeżemy, a tu 
nag le  pow sta je w  duszy burza  nam iętności i ca ły  gmach świętości 
naszej, na k tó ry  z taką  lubością spog ląda liśm y, leży w  g ruzach. 
W te d y  dusza zd z iw ion a , jeśli nie z rozpaczona  p y ta : jakże się to 
stać m o g ło ?  Zniechęcona za łam u jąc  ręce w o ła : darem ne wszelkie 
w ys iłk i moje. M usia ło  się to stać. Dusza do tąd  nie zn a ła  siebie, 
nie zn a ła  swojej nędzy i s łab ośc i; uw aża ła  się za dosyć silną, za 
nad to  u fa ła  sobie i liczy ła  na swoje siły. D la tego się dz iw i, zn ie ­
chęca i rozpacza.

O to  w łaśn ie  p ierwsza w ie lka  korzyść z upadków  naszych: po ­
znan ie  siebie, poznan ie  swojej bezgranicznej słabości. Kto siebie 
dob rze  zna, jak  to  święci się zna li, kto jest p rzekonany o swojej 
słabości i bezsilności, ten się nie dz iw i, jeśli się potkn ie i upadn ie , 
jak n ik t się nie dz iw i, jeśli dziecko m ałe upadnie .

II. Św. Franciszek Salezy zw yk ł b y ł p o w ta rz a ć : » 0  nędzo ludz­
k a ! Jesteśmy samą ułom nością i cóż innego zd o ła m y  sami z s ieb ie , 
uczynić, jeśli nie w padać  w  b łędy  i grzechy«. A  w  jednym  z swo­
ich listów  pisze: »Nasza niedoskonałość będzie nam tow arzyszy ła
aż d o .g ro b u . N ie  m ożem y chodzić po ziem i a nie dotykać się jej. 
N ie  pow inn iśm y, ani się po łożyć, ani też pełzać po niej, a le  ró w ­
nież nie pow inn iśm y myśleć o la tan iu  w  pow ietrzu. Jesteśmy p isklę­
tam i, k tó rym  skrzydła  jeszcze nie urosły«. A  na zapy tan ie , co
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uczynić trzeba, aby duszę tak u trw a lić  w  Bogu, żeby już nic nie 
z d o ła ło  oderw ać jej od N iego , o d p o w ie d z ia ł: »Do tego trzeba
dwóch rzeczy: umrzeć i świętym zostać Potem bow iem  nie będzie
i-ż ż a d m e g o  roz łączen ia  i dusza n ie o d w o ła ln ie  pozostan ie  z Bogiem 
swoim zjednoczona«. W ie lka  to pociecha d la  wszystkich, którzy 
szczerze p ragną  dążyć do doskonałos'ci, a le  którym  też ich słaba 
jeszcze grzechem p ie rw orodnym  zepsuta natura , daje się we znaki.

Jak zauw aża O . G rou , często są upadki skutkiem szybkiego 
b iegan ia  i nadm iernej gorliw ości. Dusze b o jaź liw e  i tchórz liw e  chcą 
zawsze w idz ieć  gdzie staw ia ją  nogę, w c iąż obchodzą  drogę, aby 
uniknąć jakiegoś n iebezpieczeństwa, w ciąż się o b a w ia ją , żeby się 
nie zbrudzić. W  ten soosób nie posuwają się tak p rędko, jak inni, 
i zw ykle  spotyka ich śmierć w  p o ło w ie  d ro g i. N ie  te dusze, które 
na jm n ie j b łę dó w  p op e łn ia ją  są najdoskonalsze, lecz te, które m ają 
w ięcej o dw ag i, w ięcej w spania łom yślności i m iłości, które  się w ięcej 
p rzezw ycięża ją , a nie o b a w ia ją  się czasem w  drodze  potknąć, o ile 
ty lko  naprzód  postąpią .

Św. Jan Chryzostom  m ówi to samo innym i s łow y : >;Dopóty ż o ł­
n ierz trw a  w  ogniu  b itw y i chociaż odniesie rany, a lb o  i cofać się 
musi, to jednak nikt nie będzie tak okru tny i w  sztuce w ojennej n ie­
dośw iadczony, ażeby go posądzić o zb rodn ię . Tylko ci nie o trzy ­
mują ran, k tó rzy nie w a lczą . Ci zaś, k tó rzy odw ażn ie  rzucają się 
na w ro ga , zw ykle  też odnoszą b!izny«.

Z astosow anie  i rachunek sum ienia : N ie  pow inn iśm y się 
więc z pow odu  naszych częstych upadków  dziw ić, a tym mniej zn ie­
chęcać. Czegóż bow iem  m ożna się w ięcej spodziew ać od cz łow ie ­
ka nędznego i grzesznego, jeśli nie nędzy i g rzechu? Dusza po ­
w inna  zniechęcenie uw ażać za swego najw iększego i na jn iebezp ie ­
czniejszego w ro g a , i n iczego się tak o baw iać  i unikać, jak w łaśnie 
zniechęcenia. M iłos ie rdz ie  Boże jest przecież bez g ran ic  i Bóg zna 
dobrze  naszą słabość. N aw e t gdybyś m ia ł nieszczęście dopuścić 
się grzechu i w tedy nie zniechęcaj się, nie upada j na duchu, nie 
rozpacza j, a le  idź i z żalem  i skruchą w yzna j na spow iedzi swój 
grzech, a usłyszysz z ust m iłos ie rnego Jezusa: '>Ufaj, synu, córko, 
odpuszczaję ci się grzechy twoje«. U fa j, w  słodkie s ło w o ! U fa j 
i nie trać  n ig dy  ufności, pog rąż  się w  nicości swojej, nie u fa j sobie, 
ale ca łą  ufność w  Bogu pok łada j.

Lecz niestety, zniechęcenie jest przew ażn ie  o b jaw e m  u  dusz 
pobożnych z pow odu d robnych uchybień, m ałych upadków , a p rzy­
czyną tego  to  ich miłość własna i pycta. Te dusze nie zna ją  się 
a ich m iłość w łasna p ra g n ie  się w idz ieć już w  aureo li św iętości,, 
zb y tn io  zaś u fa jąc sobie, zapo m in a ją , że bez łaski Bożej ani kroku 
nap rzód  postąpić nie mogą-, stąd potem smutek i -zniechęcenie .ną,,^ 
w ido k  swoich b łędów . , s-itsas

N ie  zapom ina jm y, jak dob ry  jest Bóg, d la  duszy dob re j'W joJ L '-  
c a duszy, k tó ra  poznaje  i uznaje swe b łędy, za nie ża łu je  i pr.ąg-

:a & ii ifsaj
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nie być d o b rq  jedynie  d la  Boga. Bóg jest tak d o b ry  i ma tyle  
w zg lędów  d la  naszej słabości, On zna dob rze  każdg duszę, w ie  
w  jakich w arunkach żyje ta dusza, jak ie  m ia ła  w ychow an ie , jak ie  
skłonności o dz ied z iczy ła .

Przez żal z m iłości zw raca  dusza Bogu, co Mu przez grzech 
o de b ra ła . N iech w ięc u trzym uje się w  duchu poko ry  i żalu.

Ks. A lfre d  G rabow sk i.

Ca mogę uczynić d la  Cheystu&a?
Jeżeli kogoś kochamy — to za­

stanawiamy się nieraz co możemy 
dla niego uczynić, aby mu oka­
zać miłość. Wyświadczamy też 
nieraz przysługi tym osobom, 
które pragniemy sobie zjednać, 
lub wynagrodzić im za przykrości, 
jakich doznali z naszej przyczy­
ny. A im kogoś więcej kocha­
my tym więcej staramy się, 
wyświadczać mu przysługi w ta­
jemnicy przed innymi ludźmi 
i przed nim samym.

A  jakież to przysługi wyświad­
czamy naszym ukochanym i blis­
k im ? — Są to różne pomoce i 
prace, a co mamy dla kogoś zro­
bić — wskazuje nam serce nasze 
przepełnione miłością, wdzięcz­
nością, lub poczuciem sprawied­
liwości. Są to najróżnorodniejsze 
przysługi, ułatwiające ukochanym 
życie, dające im chwile radości 
lub wypoczynku. Nieraz bywa to 
podarunek choćby skromny, cza­
sem dobra rada, czasem uśmiech 
tylko. Ogólnie mówiąc wyświad­
czamy bliskim uczynki dobre za­
równo co do duszy jak i co do 
ciała. Ale czasem zdarza się dzi­
wny wypadek, że prezent mały 
sprawia nieraz wielką radość, a 
senny podarunek nie wywołuje 
Zadowolenia u osoby ukochanej, 
m a s i e m  znów uśmiech jeden 
je# przyjęty niż rada lub

przemówienie na cześć ukochanej 
istoty. Po bliższym zastanowieniu 
się dojdziemy do pzekonania, że 
o wartości podarunku nie stanowi 
jedynie jego wartość pieniężna, 
ale bardzo cennym dodatkiem do 
każdego podarunku jest uczucie 
serdeczne, którym darzymy osobę 
obdarowywaną i to uczucie jest 
tak cenne, że zwykle więcej się 
go ceni niż sam podarunek, czy 
radę, lub naukę. A im kto szla­
chetniejszy i bogatszy — tym 
mniej zwraca uwagę na wartość 
pieniężną podarunku, a więcej 
patrzy na serce tego, kto mu wy­
świadcza przysługę. Toteż nieraz 
trzeba się wiele zastanawiać, co 
należy uczynić, aby ukochaną 
osobę jak najwięcej zadowolnić.

Podobnie zastanawiamy się co 
możemy uczynić dla Chrystusa.

Ale jakąż przysługę możemy 
wyświadczyć Chrystusowi my, 
tak ubodzy wobec Jego bogać 
twa, tak mali wobec Jego wiel­
kości, tak słabi wobec Jego potę­
gi i tak ograniczeni wobec Jego 
wszechmocności. I cóż my może­
my dać Chrystusowi? w czym 
mu pom óc? jaką mu przysługę 
wyświadczyć?

Wszystko złoto, perły i brylan­
ty świata mają w Jego oczach 
mniejszą wartość niż grosz u mi 
lionera, wszystko piękno świata
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niczym jest dla Niego, bo sam 
jest tak piękny, ze piękno ziemi 
umajonej i gór niebotycznych 
i nieba usianego gwiazdami jest 
jedynie słabym odblaskiem Jego 
piękności.

Więc czymże możemy obdaro­
wywać Chrystusa i co uczynić 
-Ha Niego? Czyż nic nie posia­
damy czym moglibyśmy obdaro­
wać tego Pana nad pany i Króla 
naszego? — Jako odpowiedź do­
latują nas słowa Chrystusa, wy­
powiedziane przez natchnionego 
męża Bożego: „Synu daj mi ser- 
r e swoje”. Tego jedynie pragnie 
Chrystus — pragnie naszego ser­
ca i nas całych.

Gdy czytamy słowa Ewan­
gelii Chrystusowej to łatwo 
możemy się przekonać, że mówi 
ona jedynie o miłości Boga i od­
daniu się Jemu. Ale jak oddać 
swe serce i całego siebie Chrys­
tusowi — przecież i bez tego 
i tsteśmy Jego własnością? — O 
t ik jesteśmy Jego własnością, ale 
Bóg obdarzył nas duszą i sercem 
w ten sposób, że pozwala nam 
nimi rozporządzać według naszej 
woli i nie zsyła na nas piorunów, 
gdy te cenne dary poniewieramy 
całkowicie lub oddajemy stwo­
rzeniom, zamiast Jemu. Chrystus 
czeka cierpliwie. Jedynie za poś­
rednictwem Ewangelii, nauki Koś­
cioła i osób natchnionych, wzywa 
nas, abyśmy Mu oddali siebie 
i byśmy żyli .dla Niego.

A cóż mamy czynić, aby Chry­
stusowi okazać naszą miłość i

oddanie? Czyż tylko same uczu­
cia mamy Mu składać w dan i?—
0  niel bo „wiara bez uczynków 
martwa jest” a „kto chowa przy­
kazania Chrystusa — ten Go mi­
łuje”. Trzeba nam więc wiary 
silnej i miłości gorącej, a jedna
1 druga winna się okazywać przez 
zachowanie Prawa Bożego. Ale 
są pewne uczynki, które Chrystus 
specjalnie ceni i przyjmuje, a są 
nimi uczynki miłosierne co do 
duszy i co do ciała. I tu mamy 
codziennie bardzo wiele sposob­
ności, aby pouczyć błądzącego, 
pocieszyć smutnego, nakarmić 
głodnego, czy też wspomóc w 
jakikolwiek sposób, a Chrystus 
przypomni nam te uczynki* na 
Sądzie Ostatecznym i powie o 
nich: „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych najmniejszych w 
imię Moje — Mnieście uczynili”.

Po przypomnieniu sobie tych 
słów Chrystusa, chyba nikt nie 
będzie się uskarżał nad brakiem 
sposobności do wyświadczenia 
Chrystusowi przysługi.

Gdy w Wielkim Poście będzie­
my rozpamiętywać mękę Zbawi­
ciela — to zdarzy sie, że serce 
nasze przepełni współczucie nad 
cierpiącym Zbawcą i zechcemy 
mu pomóc i ulżyć w cierpieniu 
wówczas pamiętajmy, co mamy 
czynić, aby Chrystus powiedział 
kiedyś do nas: Mnieście to
uczynili.

C. d. n.

J. Sieńko porucznik.
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Łuchacystycznemu Zbawcy ta hołdzie !
W pierwszych dniach lutego (5—10) obradował w stolicy Wysj* 

Filipińskich, Manili, międzynarodowy Zjazd duchowieństwa i katolików 
świeckich, poświęcony czci Najświętszego Sakramentu. Poniżej po­
dajemy kilka najcharakterystyczniejszych cech tego niesłychanie wspa­
niałego, milionowego zgromadzenia narodów, mającego na cel ;  
oddanie pokornego hołdu eucharystycznemu Zbawcy.
P r z e b i e g  p on ty fika ln ych  Mszy św ię tych  w P a rk u  Luneta  
Ledwo przycichło miasto po trudach dnia pracowitego, juz 
snopy rakiet milionami iskier rozświetlające ciemne niebo wieszczą 
zbliżanie się uroczystej chwili pontyfikalnej Mszy św. o północy. 
Ze wszystkich stron płyną niezliczone rzesze ludzi ze wszystkich 
stanów i ras, świeccy i zakonnicy, mężczyźni i kobiety, biali i kolo­
rowi. Trybuny parku rychło są wypełnione, wciąż jednak płyną 
nowe tłumy, klękając na trawnikach przed ołtarzt m. W blasku 
reflektorów poważnie króluje nad nimi ołtarz kongresowy, osłonięty 
od wiatrów szklanymi ściankami. Chwila ciszy. Oto przed ołtarz 
wstępuje celebrans w otoczeniu kleru. Nagle, jak na znak niewi­
dzialnego kapelmistrza z ust tych tysięcy zebranych dla uczczenia 
św. Eucharystii wybucha potężny śpiew, milknący tylko wtedy, gdy 
rozlegają się dzwonki zwiastujące moment Ofiarowania, lub gdy 
trębacze przy ołtarzu głoszą chwilę Podniesienia. Wtedy wszyscy, 
jak jeden mąż padają na kolana... Milknie śpiew również wtedy, 
gdy na kazalnicę wychodzi kaznodzieja, by głosić Słowo Boże. Słów 
tych słuchają wszyscy w budującym skupieniu. Nabożeństwo kończy 
się wreszcie. Setki kapłanów występują z puszkami pełnymi komu 
nikantów. Wierni tworzą karne szpalery, klękają znowu. Następujo 
generalna Komunia św. Śpiewy jednak nie milkną. Tym razem 
brzmi tryumfalnie Hvmn Kongresowy, by ustąpić zawsze wzruszają­
cemu „Tantum ergo”. Tłumy powoli płyną spowrotem ku miastu. 
O niebezpieczeństw ie komunizmu. Nie zaniedbano na Kon­
gresie manilskim poruszania sprawy gr żącego światu komunizmu. 
Uczynił to w sekcji narodowej hiszpańskiej poseł do parlamentu 
filipińskiego Sr. Norberto Romualdę. Przykła 1 nieszczęsnej Hisz­
panii — mówił — winien pobudzić wszystkich do potężnej generalnej 
kampanii przeciw piekielnym zaiste mocom, które nawet imię Boga 
usfunąć pragną z oblicza ziemi. Czujną być musi zwłaszcza Akcja 
Katolicka i nie dać się usypiać pozornym spokojem panującym 
w krajach, gdzie nie sięga jeszcze propaganda sowiecka. Przygoto 
wanym trzeba być zawczasu, by wróg nie zaskoczył nas niespodzie­
wanie i nie wypadło nam w obronie wiary, ojczyzny i domowego 
ogniska chwytać za broń, jak musieli uczynić bohaterscy obrońcy 
chrześcijańskiej Hiszpanii.
Dzień dzieci. Deszcz padał całą noc z piątku na sobotę. Nad 
ranem jednak chmury rozeszły się i wschodzące słońce pełnym
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Wzorze 
cierpliwości!

J ó z e f  e  <5r/ę/j! ś w i e ć  n a m  S w y m  p r z y k ł a d e m  
G d y  n a m  B ó g  k a ż e  c i e r p i e ć  i  p r a c o w a ć ,  
P o z w ó l  i ś ć  T w o im  w i e l k o d u s z n y m  ś l a d e m ,  
S ą d n e j  o f i a r y  B o g u  n i e  ż a i o n a ć !

blaskiem oblało Park Luneta rozkwitły białymi sukienkami, w które 
na tę uroczystość przystrojono dzieci. Dzieci tych zebrało się tu 
około 60 tysięcy. Przeważają oczywiście śniadzi Filipińczycy a wśród 
nich bronzowi synowie Igorotów, malajskiego ludu z gór wyspy Luzon. 
Powszechną uwagę zwraca duża, czterysta dzieci licząca grupa ma­
łych Chińczyków. W czasie rozdawania Komunii św. zaszedł wzru­
szający wypadek. W pewnym momencie z grupy dzieci filipińskich 
wysunął się ja1 iś chłopiec, który na kolana h podążył ku Ołtarzowi. 
Okazał i sie, że jest lo niejaki Vidal Vergaza, który przed s-ześciu 
laty w następstwie zapalenia gardła stracił mowę. Lekarze nic mu 
pomóc nie mogli. Przed rokiem chłopiec ten dowiedział się o przy­
gotowywanym Kongresie w Manili i ucznił wówczas ślub, że jeśli 
wróci mu mowa, na kolanach uda się przed ołtarz w czasie Komunii 
świętej i najgłośniej ze wszystkich śpiewać będzie Hymn kongresowy. 
Mowę Vigal Vergara rzeczy*iście wkrótce po uczynieniu tego ślubu 
uzyskał. „Było to dziełem Boga, mówił on. Bóg wszedł w moje 
życie, Jemu więc chcę służyć.”

W niedzielę z rana już przed godziną szóstą wielkie rzesze 
wiernych wypełniły piękny park Luneta, gdrie kardynał Legat miał 
odprawić pontyfikalną Mszę św. Ołtarz otoczyło trzy tysiące kadetów, 
parę tysięcy żołnierzy różnych rodzajów broni oraz duży zastęp 
skautów. Sztandary wszystkich narodów i krajów uczestniczących
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w Kongresie uformowały przed ołtarzem radujący oko swą wielobar- 
wnością wielki krzyż, otoczony przez olbrzymie rzesze katolików 
Dalekiego Wschodu w bogatych malowniczych egzotycznych strojach.
0  godz. 7 rozpoczęła się Msza św.

Po południu ulicami miasta ruszyła olbrzymia wspaniała procesja 
eucharystyczna, przechodząc po drodze przez 14 bram tryumfalnych, 
reprezentujących dwie archidiecezje, 10 diecezyj i dwie prefek'ury 
apostolskie Wysp Filipińskich. W procesji brało udział ponad milion 
uczestników. Pochód otwierał konno gen. Basilio Valdes, szef szt; bo 
generalnego. Za nim postępują reprezentacyjne bataliony wszystkich 
rodzajów broni Idą delegacje poszczególnych narodów, każda pod 
swym sztandarem narodowym, idą długie szeregi księży, zakonników, 
biskupi... Zaprzęg złożony z ośmiu koni ciągnie przepięknie przy­
ozdobiony wór, sporządzony z trzydziestu trzech rodzajów drzewa, 
nad którego przygotowaniem pracowano cały rok. Na wozie wie­
ziony jest Najświętszy Sakrament. Wóz otaczają najwybitniejsi 
katolicy filipińscy, niosąc kosztowne starożytne inkrustowane złotem
1 srebrem tarcze dawnych kolonizatorów hiszpańskich.

Zmrok już zapada, gdy ostatnie grupy procesji dochodzą do 
Parku Luneta. Setki tysięcy świec gorejących w rękach uczestników 
procesji migotliwym światłem oblewa Park Luneta. , Gasną inne 
światła, goreje tylko olbrzymi krzyż nad ołtarzem. Śpiew milknie 
na chwilę, by wybuchnąć potężniejszą jeszcze silą hymnem euchary­
stycznym „Tantum ergo”. Cisza zapanuje na chwilę, gdy  kardynał 
Legat błogosławi rzesze Najświętszym Sakramentem, a potem, gdy 
z gęsto rozstawionych gŁśnikow rozlegają się wyraźnie słowa 
Ojca św. zakończone Jego apostolskim błogosławieństwem. Wybucha 
nieopisany entuzjazm. Okrzyki na cześć Chrystusa Króla, Ojca św., 
Legata paoieskiego ustają dopiero, gdy poseł do parlamentu filipiń­
skiego Benito Soliyan odczytuje akt poświęcenia się narodu filipiń­
skiego Najświętszemu Sercu Jezusowemu.

Nowe błogosławieństwo i odśpiewanie hymnu kongresowego 
kończy wreszcie uroczystość. Wierni rozchodzą się, unosząc z sobr 
w sercach pamięć chwil nigdy niezapomnianych.

{L i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l| l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l| | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l '

Codzienne O fiarow an ie  A posto lstw a
Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Maryi 

wszystkie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego, jako 
wynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je z tymi zamiarami, vr ja­
kich Ty za nas ofiarowałeś się na krzyżu i nieustannie ofiarujesz 
się na ołtarzach całego świata. Ofiaruję Ci je za Kościół katolicki, 
za Ojca św. Piusa XI a zwłaszcza na intencję miesięczną:

Za tych, k tó rz y  dla C hrystusa prześladow anie c ierpią .
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Z cyklu laziaaiad mkolekcymych
Mąż b o le ś c i

Prorocy p rze po w ia da jqc  o Z baw ic ie lu  nazw a li G o  m. i. mężem 
boleści: »N ie ma ani krasy ani p iękności; i w idz ie liśm y go, a nie 
by ło  na co spojrzeć; w zga rd zo ne go  i na jpod le jszego  z m ężów, męża 
boleści i zna jgcego  niemoc«. (Iz. 53, 3).

O  jak strasznie spe łn iło  się to  p ro ro c tw o  na Panu Jezusie w i­
szącym na krzyżu ! C ierp i Jezus na ciele, c ie rp i na duszy.

Patrz na Jego g łow ę. Ta g ło w a  królew ska, godna  oby nosić 
wszystkie ko rony św iata , u ko ronow ana  jest c ie rn iow ą  ko roną , której 
d ług ie  i ostre kolce w b ija ją  się w  n ią, jakby  żyw y ogień w  nią 
w lew a ły .

To śliczne czo ło , teraz jakby  stłoczone, zm iażdżone  ciężarem  
c ie rn iow e j korony.

Te oczy P. Jezusa! Tak m ile  zawsze 
p a trza ły  na ludzi, zw łaszcza na b ied ­
nych grzeszn ików  —  te raz są sińcam i 
podb ite , zam knięte, k rw ią  zakle jone.

To s łodkie ob licze  Jezusowe, na 
którym  jośn ia ł m ajestat Boży —  teraz 
o to  jest z ran ione  od uderzeń, pokryte  
k rw ią , pokryte  b ło tem ,pokry te , o zg rozo , 
p lw oc inam i. »Plwali na tw a rz  jego«, 
o po w ia da  ew ange lia , dw a  razy p lw a li:  
w  pa łacu  a rcyka p ła na  i w  pa łacu  P iłata

Usta zczern ia łe , język spa lony od 
p ragn ien ia , które, jak ła tw o , sobie w y o ­
b raz ić  m ożna, przy takim  up ływ ie  krw i 
m usiało być okropne. Jezus w y ja w ia  to

Cfirgstus łaskami słynqc%, 
w kościele OO■ Kapucynów w Krakowie.

Swoje c ie rp ien ie  skargą: »pragnę«. A le  
jak strasznie zosta ło  zaspokojone to Jego p ragn ien ie ! O to  przystę­
puje żo łn ie rz  i poda je  Mu w śród d rw in  ko legów  ostry ocet do p ic ia , 
by to p ragn ien ie  jeszcze bardz ie j spotęgować.

Patrz na to c ia ło  Jezusowe. Jest ono  arcydzie łem  Ducha św., 
k tóry je u tw o rzy ł z przeczystej k rw i n iepoka lane j D ziew icy, a zatem 
n iezm iern ie de lika tne  i w ra ż liw e . A  o to te raz  to c ia ło  poszarpane 
jest n iez liczonym i ranam i od okru tnego  b iczow an ia . Skazanych na 
śmierć krzyżow ą  zawsze b iczow ano  tuż przed ukrzyżow an iem , by
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,ch przed śm iercią fizyczną  w oczach ludzi m ora ln ie  zab ić  tą  h a ń ­
b iącą  kaźnią. Zatem  b y ła  to raczej kara  sym bo liczna, do  które j 
w ysta rczy ło  k ilka  uderzeń. U Jezusa b y ło  inaczej. P iłat ka z a ł G o 
ub iczow ać przed swoim pałacem  i ub iczow ać okru tn ie j, boć, jak w iem y 
z ew ange lii, zam iarem  jego by ło  w yw o łać  litość u żydów , by odstą­
p ili od żą da n ia  śmierci k rzyżow ej. P. Jezus przeto  przyszed ł ze 
Swoim krzyżem  na G o lgo tę  już ubiczow any. Tam d o zn a ł ja ko by  p o ­
now nego b iczow an ia , gdy  okru tn i żo łn ie rze  gw a łtem  ze rw a li z N iego  
szaty, które dop ie ro  co do ran b y ły  p rzy lgnę ły . M usia ł to  być o k ro ­
pny w idok  i straszne cierp ien ie , skoro p ro rok  Pański w o ła : »myśmy 
go poczyta li za trędow a tego  i od Boga ubitego i un iżonego«, p rzed­
s taw ia jącego  w ido k  taki »przed którym  się tw a rz  zasłania«.

Patrz na te najświętsze ręce P. Jezusa. Tyle razy w y c ią g a ł te 
ram iona, by b łogos ław ić , o tw ie ra ł te ręcę, by uzdraw iać , d o b ro d z ie j­
stwa św iadczyć. Teraz te ram iona  w yc iągn ię te  jak struny, te ręce 
przebite  ostrym i gw oźdz iam i, d rg a ją  w  n iew ym ow nych boleściach.

A te nog i! Tyle się n ab ie ga ły  po górach  i do linach , po m ias­
tach i w ioskach, d oką d  P. Jezus spieszył z nauką, pociechą, pom ocą. 
Teraz nareszcie spoczyw ają  —  d ług im i gw oźdz iam i p rzyb ite  do  krzyża. 
Spe łn iło  się p ro roc tw o : »przebod li ręce moje i nogi moje, po liczy li 
wszystkie kości moje«. (Ps. 21, 18).

I nie ma o liw y  go jące j ani balsamu ko jącego d la  Z baw ic ie la  
ukrzyżow anego.

Łożem zaś Jego jest szorstki, tw a rd y  krzyż, na którym  wisi ro z ­
p ięty. N a p ra w d ę  »mqż boleści i zn a jący  niemoc«.

C ierp i Jezus na ciele i c ie rp i na duszy. C ie rp ien ia  duszy są 
boleśniejsze od cierpień c ia ła , a nie by ło  c ie rp ien ia , k tó rego  by nie 
skosztow ała  dusza Jezusowa.

D ozna ła  opuszczenia. O puścili G o  na jb liżs i p rzy jac ie le , opuś­
c ił lud. Z a ledw ie  garstka najw iern ie jszych z M a ry ją  na czele poszła 
z N im  na G o lgo tę .

D ozna ła  n iewdzięczności. G dz ież są te n iez liczone rzesze, któ ­
rym w yśw iadczy ł ty le  dobrodz ie js tw ?  Jeszcze przed kilku dniam i 
w o ła ły  w  uniesieniu: »hosanna synowi Dawidowem u®, dzis ia j k rzyczą; 
»ukrzyżuj, ukrzyżuj Go«. A  n iewdzięczność tak bo li.

D ozna ła  zd rady. W p ra w d z ie  już m inę ła  ta straszna godz ina , 
gdy  Judasz w O g ro jcu  z b liż y ł się do P. Jezusa z poca łunkiem  zd ra ­
dzieckim . A le  ten poca łunek jeszcze pa li Mu usta jak ogień p iek ie lny 
a w spom nien ie  tej zd ra d y  rozdzie ra  M u serce.

D ozna ła  szyderstw. »Nasycony jest urąganiem®. U rą g a ł Mu 
lud : »przechodzqcy m im o b luźn ili M u, i k iw a jąc  g ło w a m i swym i m ó­
w ili:  »hej! ty, co rozw alasz św iątyn ię  i w  trzech dniach  odbudow y- 
wasz, w yba w  samego siebie; —  jeśli jesteś Synem Bożym, zstąp 
z k rz y ż a !« Również i cz łonkow ie  najwyższej Rady żydow skie j, przed- 
niejsi ka p łan i w ra z  z uczonym i i starszymi ludu kp ili i szydzili z N iego  
a m iędzy sobą m ó w ili: »innych w y b a w ił a sobie pom óc nie m oże! —
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N iechże siebie w y b a w i, jeżeli jest Chrystusem, w ybranym  Bożym. —  
Z a u fa ł w  Bogu! niechże G o teraz w yoa w i, jeśli ma w  nim u p o d o ­
ban ie , wszak p o w ie d z ia ł: »jestem Synem Bożym». U rgga li M u i ż o ł­
nierze. P rzychodzili do N iego , p o d a w a li Mu napó j kwaśny i m ów ili: 
>jeśli jesteś królem  żydow skim , w yba w  sam ego siebie. Tak samo 
lżyli Jezusa i z łoczyńcy, w spóln ie  z N im  u krzyżo w a n i: «jeśliś ty 
Chrystus, w ybaw że  samego siebie i nas«.

R ó ż n e  s t a n y  n a  r e k o t e k c i a c ń  z a m k n i ę t y c h  n? T rz eb  ni.

P ogrgżony w  morzu boleści Jezus zw raca  się do  O jca  z roz- 
dz ie ra jgcą  skargq:»  Eli, e li, lam a sabachtan i, Boże m ój, Boże m ój, 
czemuś mię opuścił«. G d y  w O gro jcu  w o ła ł do  nieba o pom oc, 
O jc iec p o s ła ł Mu -an io ła , k tó ry  G o  pociesza ł i w zm acn ia ł. Teraz 
rów n ież w o ła , ale O jc iec zostaje jakoby g łuchy na w o ła n ie  Syna, 
pozostaw ia jąc  go Jego słabości. A le  w ro g o w ie  słyszą te s łow a 
a p rzekręca jąc je um yślnie, szydzą ponow n ie : »oto w o ła  Eliasza; z o ­
baczym y, czy p rzy jdz ie  Eliasz, by go zdjqć«.

Jezus m usiał w ychy lić  kie lich goryczy aż do dna : mąż boleści.
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A  te raz pa trz  duszo! To wszystko Jezus c ierp i za  ciebie. Za 
c ieb ie  t. j. za grzechy tw o je . »On zran ion  jest za  złości nasze. 
W szyscy my jako owce zb łgdz iliśm y, każdy zeszedł na swojq drogę; 
a Pan p o ło ż y ł nań n ieprawości wszystkich nas«. (Iz. 53, 4— 5). Tu 
u stóp krzyża pozna j złość grzechów  swoich, p rzeprasza j Boga za 
g rzechy i czyń pokutę. Inaczej spełni się na tob ie  g roźba  P. Jezusa: 
»jeśli to  na zie lonym  drzew ie  czyn iq , cóż na suchym będzie?« 
(tuk . 23, 31).

Jezus c ie rp i d la  c ieb ie, by ci w y jednać m iłos ie rdz ie  i p rzebaczen ie.
Jezus c ierp i d la  c ieb ie. N ieodzow nym  w arunk iem  zbaw ien ia  

jest zapa rc ie  siebie samego i noszenie krzyża. »Jeśli kto chce 
iść za mnq, niech zaprze  sam ego siebie, a w eźm ie  krzyż swój na 
na każdy  dzień. A  kto nie d źw ig a  krzyża swego i nie idz ie  za 
m nq, nie może być uczniem moim«, zapew n ia  P. Jezus. Ten w a ru ­
nek jest d la  naszej słabej na tu ry  nad wszelki w y ra z  p rzykry . Jezus 
w iedzgc  o tym , b ierze na siebie najcięższy krzyż, najbo leśn ie jsze 
c ie rp ien ia . N ie  ty lko  za p a rł, a le  naw et w yn iszczy ł siebie sam ego, b ; 
nam  dodać  o d w a g i, otuchy, by nam osłodzić nasze krzyże, w yjednać 
męstwo do  ich noszenia. O , n iepo ję ta  m iłości Z ba w ic ie la  naszego! 
Któż by G o  nie kocha ł?

M ód l się często ze św. Franciszkiem Ksaw erym :
0  Boże kocham  C iebie

N ie  d la tego , byś mię w  n iebie
Szczęściem o b d a rz y ł zbaw ien ia ,

N ie  z bo jaźn i potępienia .
N a  krzyżu mię, Jezu m iły,

Twe ram iona  p rz y tu liły !
Zniosłeś poty z k rw iq  z łqczone,

I boleści n iezliczone;
Zniosłeś gw oźdz ie  i g ro t tw a rd y  

I szyderstwa i p og a rdy
1 śmierć —  a to d la  grzesznika,

D la mnie, d la  mnie n iew dzięczn ika !
Czemuż ja, Jezu kochany,

N ie  mam Cię kochać w  zam iany?
N ie  d la  w iecznej w  n iebie  sp łaty,

N ie  z bo jażn i w iecznej straty,
Lecz jak Tyś m nie u m iło w a ł,

Tak ja będę us iłow a ł
Kochać Cię ly lko  d la tego ,

Żeś Kró l i Bóg serca m ego! .
Ks. A n ton in  M icha lik

Człowię fi b ez  cńa ra fiteru , c t fo e  u ro śn ie  z w iefiiem , 
J e s t  p o d  w z g lęd em  m ora ln ym  t y  Hi o pół-człow iefiiem .

( Ks. fSp. K r a s i ń sk i )
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liie ma aposto łów  świeckich  
bez bogatego  życia w ew n ętrz

nego
,,B yłoby błędem  sądzić, że głów na ro zp raw a  m iędzy obozem  

k ato lick im  a obozem  a n ty c h ry s ta  w P olsce ju ż  się  ro zeg rała . 
Główna ro zp raw a  dopiero  nadchodzi. S tąd  n ie  w olno nam z a sy ­
p iać  w  przekon an iu , że n ieb ezp ieczeń stw o  n a jw ię k sze  ju ż  je s t  po­
za nam i. T rzeba racze j u staw iczn ie  i usiln ie  p rzyg o to w yw ać się  
na chw ilę d ecyd u jące j w a lk i o zw ycięstw o  ducha C hrystusow ego  
w n a ro d z ie” .

Tak  ocenia  sy tuac ją  kato l icyzm u w Po lsce  Ks. Kardynał Prym as Hlond. 
Ozeka nas  jak  w idać z tych słów jeszcze  w iększe  na tężen ie  w a lk i  m iędzy  dobrem 
a złem.

Na t ę  w a lną  rozpraw ę o zachowanie najw iększy  c h św iętośc i re l ig i jny ( h i narodo­
wych przygotowu je  A kc ja  Kato licka żołnierzy, apostołów św ieckich . Ich n a jw ięk -  
kszą  z a le t ą ,  przymiotem i znamieniem wyróżnia jący  ich wśród o toczen ia  winno 
być ich życie  naprawdę  k a to l ick ie ,  Boże i św ięte . Przyjmuje się już powszechnie 
z a sad a ,  że n iem asz ap osto łów  św ieckich  bez b ogatego  życia  w e­
w n ętrzn ego.

Szkołą  n a j lepszą  życ ia  w ew nętrznego  to reko lekc je  zam knię te .  S tąd  ta k  
w ie lką  troską  o tacza  A kc ja  K ato licka  dzieło reko lekc j i  zam kniętych . A  ruch ten 
w Po lsce  wzm aga  się i potężnie je . —

W  miesiącch  grudn iu  193t> r. i styczniu br. zorganizował D iecez ja lny  I n s ty ­
tut A kc j i  Katolickie j w Tarnow ie  29 se r i i  reko lekc j i  zam kię tych  d la  członków 
A. K. w różnych mie jscowościach Diecezj i .

P rzep row adz i l i  je  nas tępu jący  P. T. Księża Rekolekcjon iśc i:
Ks. W szołek  J a n  w Bieczu w k la sz to rze  O.O. Reformatów dla  członków

K. S  M. w dniach 3 - 5 XII 1936 r.
Ks. B ie rnat  W ojc iech  w Bochni w bursie  d la  członków K. S. M. m ęsk ie j  w dniach.

od 27—HI XII 1936 r.
Ks. L es iak  W ładysław  w Zakliczyn ie  w k la sz to rze  0 . 0 .  Reformatów d la  człon­

ków K. S M. męsk ie j  w dniach od 30X1 —4 XII 1936 r.. 
Ks. M otyka S tefan w Kzczyrzycu w k lasztorze 0 . 0 .  C yste rsów  d la  członków

K. S . M męskiej w dniach od 30 XI —4 X 1936 r.
Ks. Krzemień S tan isław w Mielcu w burs ie gim. dla  członków K. S . M. męskiej 

w dniach 27—31 XII 1936 r.
w Tarnowie w Internacie św. Józefa  d la  członków K. S., 
mężów w dniach od 27—31 XII 1936 r. 
w Dębicy w burs ę gimn. d la  członków K. S . Mężów 
w dniach od 27—31 XII 1936 r.
w Tarnowie w bursie  św. Kazimierza d la  członków K.S.M. 
męski, w dniach od 27—31 XII 1936 r.
w Nowym Sączu w klasztorze S S .  Niepokalanek d la  człon­
kiń K.S. kobiet w dniach od 27—31 XII 1936 r. 
w Tarnowie w k lasztorze SS .  Urszu lanek dla  członkiń K. 
S. Kobiet w dniach od 27—31 XII 1936 r. 
w Zakliczynie w klasztorze OO. Reformatów dla  człon­
ków K.S. Mężów w dniach od 11—15 1 br. 
w Bieczu w k lasztorze OO. Reformatów d la  członków K. 
S . Mężów w dniach od 11—15 1 br.
w Szczyrzycu w klasztorze OO. Cystersów d la  członków 
K.S. Mężów w dniach od 11—15 I br.
w Kadczy w willi „Sza ro tka” P. W. Golonki d la  członków 
K .S .  Mężów w dniach od 12—16 I br.

Ks. Rogóż A leksander  

Ks. Midura Józef 

Ks. Madej W ojciech 

Ks. C ie rn iak  Jędrzej  

Ks. Drozdz Jan 

Ks. R a jca  Piotr 

Ks. Pykosz Edward 

Ks. Kurek Jan 

Ks. Staworz Teofil
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Ks. S ierosławski Franc. w Mielcu w burs ie gimn. dla członków K. S . M ę ż ó w  
w dniach od 2 —6 I br.
w Gorl icach w burs ie gimn. d la  członkiń K. S . Kobiet
w dniach od 1—5 I br.
w Białej Niżnej w klasztorze S .S . Dominikanek dla człon­
kiń K. S. Kobiet w dniach 12—16 I br. 
w Zakliczynie w ochronce S .S . józef i tek  dla  członkiń K. 
S .  Kobiet w dniach 12 - 16 I br.
w Trzęsówce w ochronce S .S .  Józefitek  d la  członkiń K. 
S. Kobiet w dniach od 12—16 1 br.
w Dębicy w burs ie gim. dla członków K. S. M. męskiej
w dniach od 2—6 I br.
w Kadczy w will i „Sza ro tka” P. W. Golonki dla członków
K. S .  M, męskiej w ,dn iach  od 2—6 I br. 
w Rytrze w will i „Św itez ianka” PP. Pawlików dla  człon­
kiń K. S . M. żeńskiej w dniach od 19—23 I br.
w Ropczycach w ochronce S .S. Służebniczek dla  członkiń 
K. S. M. żeńskiej w dniach od 12—19 I br. 
w Trzęsówce w ochronce S .S . Józefitek  dla  członkiń K. 
S . M. żeńskiej w dniach od 26—30 I br. 
w Kadczy w will i „Sza ro tka” P. W Golonki dla członkiń 
K. S. M. żeńskiej w dniach od 19—23 1 br. 
w Białej Niżnej w klasztorze S.S. Dominikanek dla  człon­
kiń K. S . M. żeńskiej w dniach od 12—16 I br.
w Tuchowie w ochronce S .S. Służebniczek dla  członkiń
K. S . M. żeńskiej w dniach 12— 16 I br. 
w Tarnowie w zakładzie  SS .  Urszulanek d la  członkiń K. 
S M. żeńskiej w dniach od 1—6 1 br.
w Ołpinach w ochronce SS . Dominikanek d la  członkiń 
K. S. M. żeńskiej w dniach od 2—6 1 br.

Liczba członków Akcji  Kato lickie j  z Diecezji tarnowskie j,  którzy w latach 
1934—37 odprawili reko lekc je  zamknięte dochodzi już do 7000 osób.

W szyscy  P. T. Księża Rekolekcjoniśc i przeprowadzil i  reko lekc je  zamknięte  
b ezin tereso w n ie , jak  również b ez in tereso w n ie  dawano uczestnikom po­
mieszczenie , l icząc ty lko koszta  utrzymania i opału w kwocie 3—5 złotych za cały 
czas pobytu . —

Ks. Karol Pęka la

Ks. Dr Bochenek Wład. 

Ks. S tosur Jakób 

Ks. Rzepka Jan 

Ks. Nagórzariski Jan  

Ks. B lecharczyk Michał 

Ks. Les iak  Władysław 

Ks. Łętek  Jan 

Ks. O learczyk  Władysł.  

Ks. Dunajecki Antoni 

Ks. Padykuła Józef 

Ks- Wszołek Jan 

Ks. Rejowski Andrzej 

Ks. Dubiel Jan  

Ks. S trzak  Jan

Nowy dom  r ek o lek cy jn y  w C zęstocńow ie
Na stokach niemal Jasnej Góry, siedziby naszej Królowej 

i Pani, w miejscu uroczym, bo nazwanym Szwajcarją częstochowską, 
z dalekim widokiem na ziemie śląskie i z przepysznym wejrzeniem 
na bazylikę jasnogórską, wzniesiono ostatnio nowoczesny gmach, 
z nowoczesnym urządzeniem, dla dawania ćwiczeń duchownych 
św. Ignacego z Lojoli. Dom ten rzeczywiście jest piękny i w poło­
żeniu swoim i w całej budowie i urządzeniu. Składa się z dwuch 
bloków: Bloku rekolekcyjnego, dwupiętrowego, mieszczącego 60 ty lk o  
jed noosobow ych p oko jów  dla odprawiających rekolekcje za­
mknięte, i bloku rezydencyjnego z mieszkaniami dla Ojców i Braci, 
obsługujących dom rekolekcyjny. Blok rekolekcyjny jest dwupiętrowy, 
rezydencja Ojców ma trzy piętra. Dom cały położony w pośrodku 
ogromnego ogrodu, bo sześciomorgowego. Górna część ogrodu, od 
strony Jasnej Góry jest zamieniona na pięknie urządzony, młody
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oczywiście park, a druga strona mieści sad i ogród warzywny. Dom 
ma bieżącą wodę w pokojach, elektrykę, parkiety i ogrzewanie cen­
tralne. Pokoje rekolekcyjne urządzone bardzo porządnie, choć 
skromnie. Łóżko, stolik, dwa krzesła, umywalka, szafka, wieszadło 
na ubranie, klęcznik i krzyż nad nim — to całe skromne ale wy­
mowne i nastrajajace dobrze umeblowanie. Niezamącona cisza i od­
dalenie od miasta zapewnia bezwzględny spokój i skupienie zewnętrzne. 
Kaplica prosta, z pięknym, nowoczesnym, ale miłym ołtarzem nie­
zmiernie pobudza swoją prostotą do modlitwy. Czeka jeszcze na 
obrazy i wyposażenie wewnętrzne, narazie ma rzeczy najkonieczniejsze. 
Na dole mieści się jadalnia i miejsce na przyszłą czytelnię czy 
biblioteczkę podręczną dla rekolektantów. Dom przeznaczony dla  
kapłanów  i k a to lick ich  mężczyzn różnych zawodów i stanów. 
Położenie Częstochowy niemal centralne w całej Polsce, bardzo 
skutkiem tego dogodna komunikacja kolejowa na wszystkie strony, 
pociągający bardzo dom, a nadewszystko bliskość cudownego obrazu, 
Niepokalanej Pani i Królowej naszej, rodzi nadzieję, że dom nie 
będzie stał pustką ale u stóp Matki Boskiej będzie w całym szeregu 
różnych seryj rekolekcyjnych krzepił dusze, podnosił, leczył a nade­
wszystko wyrabiał do trudnych zadań dzisiejszego katolika, szczególnie 
na polu pracy w Akcji Katolickiej, o którą tak bardzo Ojcu św. 
chodzi. Polecamy bardzo tę placówkę czcigodnym Kapłanom 
i wszystkim ludziom dobrej woli, nie wątpiąc ani na chwilę, że jest 
ona bardzo aktualna na dzisiejsze czasy, bardzo ważna i zupełnie 
po myśli Ojca św. i naszego Najdostojniejszego Episkopatu, który 
tą placówką bardzo się cieszy i jej błogosławi. — Początek temu 
domowi dal J. E. Ks. Biskup Kubina, który od początku swych 
rządów w diecezji pragnął mieć pośród siebie OO. Jezuitów jako 
pracowników i pomocników kapłanów na różnych polach kościelnego 
działania. On też otrzymawszy dwa morgi gruntu na dom księży 
emerytów, kied/ ten dom gdzieindziej wystawił, ofiarował to pole na 
dom rekolekcyjny OO. Jezuitów. Ofiarę przyjęto, a kiedy Ojciec ś v . 
pobłogosławił plany domu i przeznaczył na nie znaczną sumę pie­
niędzy, wówczas niezwłocznie przystąpiono do budowy a przez 
wdzięczność dla Ojca św. za hojny dar, umożliwiający rozpoczęcie 
robót i wzniesienie murów, dom nazwano po wieczne czasy Jego 
imieniem: Dom re k o le k c y jn y  OO. Jezu itó w  imienia Diusa XT. 
Otwarcia domu i poświęcenia dokonał lego inicjator Ks. BiskuD 
Kubina w uroczystość Chrystusa Króla 1936 r., wobec J. E. Ks. Bi­
skupa Sufragana Zimiaka, wobec przedstawicieli władz świeckich 
i licznie zebranego duchowieństwa diecezjalnego i zakonnego. 
W  okresie uroczystości Wszystkich Świętych odbyła się pierwsza 
seria rekolekcyj zamkniętych dla Panów Sodalisów Int. Męsk. z Kra­
kowa. Było ich 36 przez pełne trzy i pół dnia, ku wielk;emu swemu 
zadowoleniu a zbudowaniu wszystkich.

Dom narazie obsługuje dwóch Ojców i trzech zakonnych Braci.
Ks. J. Paehucki T. J.
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Z  Jłolski i ze św iata
, ,N ie jedn i ro d z ic e  p r a c u ją  nad  
n ie s z c z ę ś c ie m  siwego d z ie c k a '1.
Takimi mocnymi słowami o k re ś l a  złe 
wychowanie  Ks. B iskup Ordynariusz 
przemyski w l iś c ie  p as te r sk im  o wycho­
waniu młodzieży. W arto  się zastanowić 
nad tym i słowami.
„N ie było  p a p ie ż a  b a rd z ie j 
p rz e z  w s z y s tk ic h  k o c h an e g o " .
T a k  p iszą  o obecoym Ojcu św . p ro te ­
s tanck ie  p isma Kanady. Z aznacza ją  one, 
ze szacunek  d la  osoby P ap ieża  muszą 
mieć n ie  ty lko  ka to l icy ,  a le  i w szyscy  
ludz ie  dobrej woli . J a k  wiadomo, w ie lu 
pastorów  protestanck ich ,  szczegó ln ie  w 
A ng li i ,  zarządziło modlitwy w intencji  
polepszenia  zdrow ia  Ojca św. 
„ P o d n o sim y w sp ó ln e  w o łan ie  
lp rz ec iw k o  u c isk o w i ro b o tn i­
k ó w " . Wołają w swym l iśc ie  p a s t e r ­
skim kato l iccy  biskupi A ng li i .  W  liście  
tym  przypominają a r c y p a s te rz e ,  że w 
myśl  intencji  Kościoła ka to l ick iego  na- 
e ż y  us iln ie  dążyć  do wyzwolen ia  pro- 
e ta r ia tu  od uc isk u  kap ita l izm u. 
„M ęczeń stw o  z a  A kcję K ato lick ą  
p o leg a  na p o św ię c en iu  i o f ie rz e , 
jak  m ęczeństw o  za w iarę  p o lega  na 
prze lew ie  k r w i” Te piękne słowa Ojca 
św ię tego  wspominajmy sobie zaw sze ,  
gdy  przy pracy  w s to w arzyszen iach  k a ­
tol ick ich spo tykam y s ię  z n iechęcią  i 
zdaje nam się , że rezu lta ty  s ą  za małe. 
My pracu jm y — a o rezu lta tach  zd e c y ­
duje nasz Pan  i Zbawicie l.
„ W ia ra  j e s t  n ie ro z łą c z n ą  po­
tr z e b ą  c z ło w ie k a . Z y c  u w ew nę­
trznemu, zagadn ien iom moralnym zbyt 
małą nada je  s ię  w a g ę  w życiu współ­
czesnego człowieka”. P iękne te  słowa 
n ab iera ją  tym w iększe j  w yraz is to śc i ,  że 
w ypowiedział je  p. g enera ł  W ien iawa- 
Długoszewski na wykładz ie , wygłoszonym 
29 styczn ia  w sa l i  w a rsz aw sk ieg o  k asyn a  
o ficersk iego  wobec bardzo  l iczn ie  ze ­
b ranych  oficerów. Gen. W ien iawa-Dłu- 
g  rszewski wypowiedz iał  s ię też  przec iw  
„życiu ułatw ionem u”, k tóre  sz erzą  w 
p ierwszym  rzędz ie  różni n iedowiarkowie .

K apłan i i p o w stan ie  s ty c z n io w e .
W  czasach  dzis ie jszych , g d y  kłam liwe 
język i  szka lu ją  kapłanów i m iędzy  innymi 
zarzuca ją  im, że s ą  za mało patr io tyczn i  
— w arto  przypomnieć, że l iczni k s ięża  
p o leg l i  w tym powstaniu , inni zosta l i  
s t racen i ,  a  więzieni byl i  masowo. Z s a ­
mej ty lko  byłe j Kongresówki a r e sz to ­
wano 649 ks ię ży  i z tego  n iemal połowę 
bo 297 wyw iez iono na Syb ir .  Prócz 
tego  przeszło 1100 było pod ś ledztwem  
za czyny p a tr io tyczn e .  L iczba t a  n a ­
b ie rze  znaczenia  g dy  sobie  uprzytom- 
nimy, że co c z w a rty  ksiądz  był 
k a ra n y  za działa lność p a tr io ­
tyc zn ą  w powstan iu  styczniowym. Ani 
jedna  g ru p a  społeczna czy zawodowa 
Polaków nie  uoierpiała od Rosjan ty le  
za patr iotyzm co k ięża  polscy .
W ielki d z ie n n ik  ch iń sk i s p r z y ja  
k a to lic y z m o w i. Dziennik „Ta Hou 
W an P ao ”, w ychodzący  w Szanghaju , 
udz ie la  co n iedzie lę  jedną s tronę swego 
pisma na wiadomości z ż yc ia  ka to l ick iego . 
W idoczn ie  redak torow ie  tego  p isma są 
ludźmi światłymi i choć s ą  poganam'. 
rozumieją  w ie lką  w a ito ść  katolicyzmu.
N adz ie je  p o k ład an e  w  L idze 
N arodów  z a w io d ły . C zytam y  o tym 
ciąg le ,  że L iga  Narodów nie  może po­
g odz ić  skłóconych narodów ani też 
w ym ierzyć  sp raw ied l iw ośc i .  Dzieje się 
t ak  d la tego , że w L idze Narodów kierują 
s ię nie nauką Ducha Bożego, lecz dc 
chem m ater ia l izm u. Naogół mówi się 
tam że państwo jes t  źródłem p raw a  — 
to też  n ie  dziwmy się , że każde  państwo 
dba ty lko  o s ieb ie  i umowy z-chowuje 
jedyn ie  dotąd, dopóki je s t  to korzystne  
lub konieczne.

H itlerow cy z a c z y n a ją  s z e r z y ć  
„ k u lt  c i a ł a ’ ’ . Coraz częśc ie j  zdarza ją  
się w Niemczech pochwały nieskrom- 
ności,  co do n iedaw na było tam bardzo 
zwalczane .  Mamy tu jeszcze  jeden 
przykład , że duch h it leryzmu jes t  zb l i ­
żony do bolszewizmu, na co zwracał  
uw ag ę  już dawno Ojciec św ię ty .

Czy*c<zifla£eś \fuż „Sakuatwia*?
E gzem plarze p ró b n e  w y sy ła ją : (Ks. Ks. S a lw a to r ia n ie , M iK otiW
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„Należy szerzyć 1 um acniać mi­
łość do re lig iii Ojczyzny i ro­
dziny, oraz usuw ać krzywdę 
ludzką11. Taką radą daje nam arcy- 
pasterz lwowski w swym liście paster­
skim o walce z komunizmem. Rozwa­
żając te wskazówki uprzytomnijmy sobie, 
że pomagają komunizmowi wszyscy ci, 
którzy podkopują religią, miłość Ojczyzny 
i rodziną.
Przeciw  tytułowi „k s iąd z11 dla 
duchownych protestanckich wy­
stąpiło ostatnio jedno z pism protestanc­
kich. Pisze ono otwaręie, że duchownego 
protestanckiego winno sią nazywać pa­
storem. Zupełnie słusznie, bo tytuł 
„ksiądz” przysługuje tylko tym, którzy 
przyjąli sakrament kapłaństwa.
Minęły czasy , kiedy synonimem 
postępu była n iew iara . Tak, mi- 
nąły czasy, kiedy za postąp uważano 
niewiarą, bo my, katolicy, reprezentuje­
my postąp. W'aśnie najnowsze zdobycze 
naukowe podważyły pogląd materiali- 
styczny. Pisze o tych sprawach J. Gie- 
trych w książce pt. „My, nowe pokolenie”.

Protest nauczycie lstw a. W wielu 
miejscowościach nauczycielstwo szczerze 
polskie i katolickie wyraża protest 
przeciwko szerzeniu zasad bezbożniczych 
przez nauczycieli w szkole. Należy po­
pierać nauczycielstwo katolickie, bo ono 
chce wychowywać dzieci w myśl życzeń 
rodziców katolików, a tym samym pra­
cuje nad wzmocnieniem potągi naszego 
państwa.
Co nazyw ają niem oralnym ? Pi­
smo „Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(Ognisko) „Dziennik Poranny” oburza 
sią na kuratora Okrągu Szkolnego po­
znańskiego za to, że miał sią wyrazić: 
„Szkoła musi być narodowa i katolicka”. 
Wyrażenie to „Dziennik Poranny” na­
zywa „wysoce niemoralnym”. A wiąc 
jaka ma być szkoła w Polsce? Wolno 
przypuszczać, że niektórzy nauczyciele 
ze Związku Nauczycielstwa Polskiego 
uważają za moralne dążenie do szkoły 
miądzynarodowej i bezbożnicze). Że ta ­
kie jest ich życzenie, upewnia miądzy 
innymi popieranie przez Zw. Naucz. 
Polskiego t. zw: Towarzystwa Uniwej.



sy te tów  Robotniczych, gdz ie  w ych w a la  
s ię S ta l in a  a j id n ą  z p ieśn i ,  często  
śp iew anych  przez tow arzys tw o  brzmi: 
„Budienny na czele , w s tep  nas w iedz ie .” 
N au czyc ie l*  s ą  „ p o m o cn ik am i 
B o g a11. Tak  p iękn ie  nazywa n a u c z y  
cieki p rym as A ng li i .  Rzecz jasna , że t y l ­
ko tak i  n auczyc ie l  zasługuje na tę z a sz ­
czytną nazwę, k tó ry  wychowuje dzieci na 

orządnych ludzi w tak i  sposób, j a k  Pan 
óg przykazał.

D z ia ła ln o ść  k s . G ram za w ś w ię -  
c ia n a c h . S od a l ic je  młodzieży szko lne j  
i pań powiększyły się w Św ięc ianach  
10-krotnie i to w krótk im czasie .  Dzięki 
jego p raey  g o r l iw e j  w zrosła  znacznie  
ilość p rzys tępu jących  do Sak ram en tó w  
św iętych . Wzrosło czyte ln ictwo ks iążek  
re l ig i jnych . W alczył  z demoral izowaniem 
młodzieży w gimnazjum św ięc iańsk im , 
w k tórym  była nawet jacze jka  komuni­
s ty czn a  p rzed jego  przybyc iem . Zwal­
czał „W iadomośc i  L ite rack ie" ,  które 
dawano tam młodzieży Spełn ił w ięc  
sw ó j o b o w iązek . W rogow ie  wiary 
i po lskośc i  p os ta ra l i  s ię , aby t a k  g o r l i ­
w ego  k s ięd za  zaw ies ić  w pracy  w szko le ,  
a le  sp raw ied l iw ość  zapewne zostan ie  
p rzywrócona i ks .  Gramz wróci do d a l ­
szej p rac y  w szko le  d la  dobra dusz 
n ieśm ierte lnych , dla  dobra Kościoła i 
n aszego  Państw a .
W R o sji s t r a s z n a  n ęd z a , a  n ig ­
d z ie  w o ln o śc i. N apisał na ten t e ­
mat k s ią żk ę  p isarz  francuski  komunista  
G ide ,  po powrocie  z Rosji.  Komuniści 
c a łego  św ia ta  oburzyli się na niego 
ogromnie . A le  żydowsko-komunistyczne 
„Wiadomości L i t e ra c k ie "  w ychodzące  w 
W arsz aw ie ,  wpadły na pomysł d rukow a­
nia w yją tków  z k s iążk i  Gide’a, a le  ty lko

tych , w k tórych  nic złego o Rosji nie 
p isze. Tak ie  ogłaszan ie  w yją tków  dawało 
czyte ln ikom przekonanie, że Gide Rosję 
chwali  a nie gan i .  Dopiero prokurator 
przerwał tę p ropagandę . J a k ż e  mocno 
wrogo nastaw ione  są  „Wiadomości L i ­
t e r a c k ie ” do ustroju naszego  państwa, 
że w p ropagandz ie  wywrotowej posuwają  
się do fałszerstw . Postępują  prawdziwie 
po masońsku.
M aso n e r ia  p r a c u je  w sp ó ln ie  z 
k o m u n is tam i. Komunistyc zne dzien­
niki h iszpańskie  donoszą, że „masoneria 
h iszpańska jest zupełnie, całkowicie i ab ­
solutnie po stronie frontu ludowego”. 
Masoneria francuska odbyła dwa posie­
dzenia łącznie z komunistami i socja l i­
stami. Na posiedzeniach tych uchwalono 
popierać czerwoną Hiszpanię. Katolicy 
oddawna o tym wiedzą, a przypominamy 
te w ypadk i jedynie d la tego , że masoni 
obywate le  polscy wyp iera ją  się współ­
pracy  z komunistami.
Zgon jed n eg o  z  ty c h , k tó rzy  
p rzyg o to w a li re w o lu c ję  w H isz­
p an ii. W początku roku bieżącego 
zmarł hiszpański profesor Miguel de 
Unamuno, który zwalczał namiętnie Koś­
ciół katolicki ,  a przy tym inne urządzenia 
społeczne, które ogran icza ją  wolność je ­
dnostki. Przed kilkoma la ty  zmienił on 
swoje pog lądy  i stał się gor liwym obrońcą 
Kościoła. Ostatnio pisał, że w Hiszpanii 
rewolucjoniści  d la tego  mordują wszystkich 
wierzących, ponieważ czują w głębi po­
trzebę w iary, a nie mogąc się na nią 
zdobyć, popadają  w rozpacz i chcą ca ł­
kiem wytępić  na ziemi w iarę. Mordują 
więc z zazdrości,  że sami nie mogą 
posiąść skarbu wiary.

J.  Sieńko.

f
Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czytelniczek 

„Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektantów, Rekolektantek i Człon­
ków Związku Propagandy Powołań Kapłańskich. Polecamy modli­
twom: Stanisława Dziubę, Rybnik, Agnieszkę Waluś, Wadowice. 

Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie!

N. N. dziękuje Nejśw. Sercu Jezusowemu za udzieloną łaskę zdro­
wia i składa na kościół Serca Jezusowego zł 5,00.
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R eń o leń c je  zam ńniąte odbędą  s ię :  
w  Domu R ek olek cy jn ym  
K sięż y Sa twatorianów  

ht Trzebini.
Marzec

1— 5 W d o w y
7— 11 Panny ponad  30 lat 

15— 19 Panow ie z in te ligencji

Kwiecień
31 III— 4 IV Dusze o fia rne  

7— 11 Panny m łodsze 
12— 16 Z e la to rk i Z.P.P K.
18— 22 M ężatki
26— 30 Panny z III zakonu

Maj
2— 6 Panny z Sodalic ji M a r­

iańskiej
9— 13 N iew iasty  K. S. K.

22— 26 M ężczyźn i K. S. M.

Czerwiec
31 V— 4 VI Czcicie lki Serca Jez.

9— 13 Funkcjonariusze kolej.
15— 19 C złonk in ie  Zw igzku Pro­

p agandy  Pow ołań Ka­
płańskich

23— 27 M aturzyści

Uwaga: P oczątek  re k o le k c y j  p ierw szego dnia o g. 20 te j ,  
koniec ostatn iego  dnia rano.
K to  chce wziąć udział w  re k o le k c ja c h ,  zechce  
się zgłosić, podając swój dokładny adres.
Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód.

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józe fa :

0.0. Salwatorianie, Jjuze&ima 2
w D onu  SS. S a lw a to n a n e k  w Goczałkowicach-Zdroju Śl.
dla wdów od 6 -10  marca dla  panien od L1 -15  kw ietn ia  

(młodszych)

w Domu rek o l. OO. Jezu itów
Dla K apłanów

w Dziedzicach:
Kwiecień 19 — 23
Czerwiec 7 — 11
Lipiec 5 — 9

dla n a u c z y c ie li 23 
„ m łodzieńców  5 
„ m ężczyzn  12

27 marca 
9 maja 
16 maja

Lipiec 
S ierpień 
S ierp ień 

dla m ło d z ieży  n ie m ie c . 
dla m a tu rz y s tó w  12

19

19 — 23 
9 — 13 

23 -  27 
— 23 maja 
16 czerwca
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w Diec. Domu re k o le k c y jn y m , Częstochowa, św. Barbary 43 
Dla cz ło n k iń  III z ak o n u  św . F ra n c is z k a  10 — 14 lutego 
„ m ło d z ieży  ż e ń s k ie j  7 — 11 marca
„ m ło d z ieży  m ę sk ie j 11 — 15 marca
„ pań  z  in te lig e n c ji 15 — 19 marca

Początek każdej serii  p ierwszego dnia wieczorem, zakończenie ostatniego dnia 
rano. Całkowity  koszt od zł 7 d la  młodzieży, nieco wyższy dla  starszych . W cz eś ­
niejsze zgłoszenia pożądane.

O fiary  na Dom R eko lek cyjn y  w Trzebini złożyli:
Adam Liszka zł 1,60 — Maria Gustoszkiewicz zł 4,00 — Olga 

Nossówna zł 1,00 — Katarzyna Śmieszek zł 1,00 — Maria Wileńska 
zł 2,00 — Jerzy Kwaśny zł 1,00 — Anna Hrodoń zł 2,00 — Stani­
sława Bręczewska zł 1,00 — Jadwiga Hermanówna zł 1,00 — Jan 
Bartoń zł 2,70 — Aniela Szafarczykówna zł 3,00 — Józef Szołtysek 
zł 10,00 — .Maksymilian Zawadzki zł 1,00 — Telesfor Jankowiak 
zł 3,00 — Waleria Woźniczkówna zł 2,00 — Ewa Szostek zł 2,00.

O fiary  na kościół Najśw. Serca  Z baw iciela w Trze­
bini złożyli:

Józefa Wiernek zł 2,00 — Franciszka Matuszczyk zł 6,70 — 
Teofil Kopecki zł 2,00 — O. O. Jezuici zł 5,00 — Mieczysław Za­
leski zł 2 ,0 ) — Ks. Paweł Drozdek zł 3,00 — Józefa Dyduch zł 1,00
— Zuzanna Stylok zł 2,00 — Joanna Feliks zł 2,00 — Roman Binias 
zł 2,50 — Karol Dzięciołowski zł 4,00 — Ludwik Kętulski zł 1,00 — 
Gertruda Szafarczyk zł 3,'-0 — Franciszk Sordyl zł l , i 0  — Tadeusz 
Czaplicki zł 5,00 — Anna Zając zł 5,00 — Henryk Bogacz zł 1,50
— Bronisław Duda zl 1,00 — Paweł Mandera zł 1,00 — Franciszka 
Łokietek zł 5,00 — Julia Lantech zł 5,00 — Anna Oplustilowa zł 1,00
— Olga Nossówna zł 1,00 — Zygmunt Czyżewski zł 2,00 — Józef 
Kowalewski zł 1,00 .— Cecylia Dakowska zł 2,00 — Zofia Rusnar- 
czykowa zł 1,C0 —  Bolesław Bugajski zł 2,00 — Józef Majcherczyk 
zł 1,70 — Olga Nowaczyńska zł 1,00— Stanisław Iglicki zł 10,00 — 
Maciej Dąbrowski zł 2,00 — Ksawera Młyńska zł 2,00 — Antoni 
Czekaj zł 2,00 — Stanisławowie Drapczyńscy zł 2,00 — Jan Lemie- 
szewski zł 2,00 — Jerzy Nubay zł 2,00 — Izydor Michalski zł, 1,00 
Regina Kuc zł 3,00 — Marta Kuliberda zł 1,00 — Katarzyna Śmie­
szek zł 2,00 — Ks. Wojciech Sidziński zł 4,00 —- Agnieszka Grys 
zł 3,50 — Władysław Jaroszewicz zł 2,00 — M. Miratyński zł 1,00 — 
J. Gustowski zł 2,00 — Mikołaj Makryś zł 1,00 — Maria Kłopotow- 
ska zł 2,00 — Zygmunt Łacie zł 2,00 — Janina Łowieniecka zł 2,00
— L. Możdżeński zł 2,00 — Jerzy Kwaśny zł 1,00 — Jakób Nie-
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dzielski zł 1,00 — Józefa Baranowska zł 1,70 — Michałowski i Zą- 
ttecka zł 10,00 — Antoni Szpiegelman zł 10,00 — Jan Stawiarski 
zł 1,40 — Elżbieta Sowa zł 1,00 — Siostry Służebniczki zł 1,00 — 
Leon Kuc zł 2,00 — Zofia Leitgeberowa zł 4,00 — Marta Kaisig 
zł 3,5t> — Anna Hrodoń zł 3,00 — Piotr Lubczyński zł 2,00 —- 
C. Kłobukowski i Ska zł 2,00 — Florian jachnikowski zł 5,00 
Elwira Swoboda zł 1,00 — Wojciech Bista zł 1,30 — Józef Pisulski 
zł 2,70 — Franciszek Binias zł 2,50 — Jan Kroczek zł 5,00 *— 
Elżbieta Szejda zł 5,00 — M. Ostrowska zł 1,00 Jadwiga Grze­
sica zł 5,00 — Wawrzyniec Wójcik zł 5,00 — Jan Olejacz zł 5,00
— Melchior Tomala zł 2,50 — N. N. zł 30,00 — Maria Szajnówna 
zł 2,00 — Joanna Hermais zł 2,00 — Anna Kielówna zł 2,00 — Sta­
nisława Bręczewska zł 1,00 — Paweł Jarek 0,50 — Z. Mroczkowska 
zł 2,00 — Anna Kaleta zł 5,00 — Wiktor Wawrzeńczyk zł 10,00 — 
Jadwiga Hermanówna zł 2,00 — N. N. zł 1,00 — Katarzyna Hudzi- 
cka zł 1,20 — Józef Bendkowski zł 1,50 — Wacław Galdyk zł 2,00
— J. jaworski zł 1,00 — Eug. Mączyński zł 2,00 — Włodzimierz 
Nipanicz zł 1,00 ■— Antoni Dzik zł 1,40 — K. Kacperska zł 1,(30-— 
Ks. P. Depoix zł 1,00 — Stanisław Grzybowski zł 2,0i) — Maria 
KI im za zł 5,00 — Konstancja Ostrowska zł 4,00 — Anna Dudek 
zł 2,00 — Franciszka Blicharska zł 2,00 — Anna Leśnicka zł 1,00
— Józef Nódzki zł 1,00 — Julia Dziadkowa zł 1,70 —Pelagia Ow- 
czarzakowa zł 2,00 —Franciszka Walczakówna zI 1 ,5 0 — Małgorzata 
Kacka zł 1,00 — Helena Karolusowa zł 3,00 — Katarzyza Nowak zł 1,00
— Dr Bolesław Rozmarynowicz zł 1,00 N N. zł 1,00 — Inż- 
Kazimierz Borkowski zł 1,00 — T. Czosnkowski zł 1,00 — Kazimierz 
Laskowski zł 1,00 — tStefan Kozłowski zł 1,00 — Inż. Stefan Suli- 
miński zł 1,00 — Maria Schmidt zł 2,00 — Anna Kogerówna zł 2,00
— Paulina Paterius zł 2,00 — Helena Krzyżanowska zł 2,00 — Jerzy 
Lisiewifcz zł 2,00 — Jan Fedorowicz 2! 3,00 — Stanisław Godlewski 
zł 3,00 -- Piotr Borowski zł 5,00 — Julia Jakubińska zł 3,00 — Bo­
lesław Borkowski zł 3,00 — Wacław Migdalski zł 0,50 — Czesław 
Jaroszek zi 1,00 — Jan Czarnecki zł 2,00 — Henryk Bukowski zł 2,00
— Witold Borkowski zł 2,00 — Jerzy Lubowiecki zł 3,00 — Maksy­
milian Zawadzki zł 3,00 — Mikołaj Jędryczka zł 21,40 — Sabina 
Milewska zł 4,00 — Ludwina Suchanek zł 2,50 — Gertruda Szuró- 
wna zł 2,20 — Maria Cedrówna zł 1,00 —; Emanuel Fojcik zł 5,00
— Stanisława Peyersfeld zł 1,00 — Karol Śmietana zł 1,00 — A n ­
tonina M. Stetkowiczowa zł 2,00 — Zofia Krupowa zł 2,70 — Jan 
Jarninski zł 1,00 — Jan Szweblik zł 2,00 — Julia Bielok zł 2 ,'0  — 
Magdalena Ciupkówna zł 1,00 — Anna Kazapnicka zł 2,00 — Wa- 
leria Woźniczkówna zł 1,00 — Maria Sitkowa zł 1,00 — Antoni Rychel 
zł 3,70 — .Stanisław Brzeziński zf 1,00 — Stefania Łabudzińska zł 1,00
— Bogusław Barlicki zł 1,00 — Ed. Karol Etiene zł 1,00 — Anna 
Dankiewicz zł 2,00 — A. Barszczewcy zł 2,00 — Kunegunda Tyłkowa 
zł 1,00 — Władysław Szczesiak zł 1,00 — Berta Duda zł 1,25 — 
Jan Nowak zł 2,00 — Helena Olszanka zł 1,00 — Elżbieta Kaps zł 2,00
— Paweł ‘Strenciok zł 3,70 —JMaria Krzeszek zł 2,00 — Antonina



Maciejewska zł 2,00 — Stefania Babińska zł 2,00 •— Teresa Janczew­
ska zł 2 ,0 0 — Eug. Buczkowska zł 1,00 — Marian Niedzielski zł 1,00 
— Dz. Bilińska zł 5,00 — Józefa Makowska zł 10,00 — Roman 
Liwski zł 5,00 — Dionizy Cieślak zł 1,00 — Jerzy Dodacki zł 1,00 
Józef Kowalewski zł 1,00 — Paweł Kolarczyk zł 3,00 — Florentyna 
Milejska zł 2,00 — Rozalia Soboń zł 2,00 — Goliszewska P. K. O. 
zł 1,00 — Juliusz Gorczycki zł 1,00 — Siostry Serafitki zł 10,CHI — 
Kazimierz Swiderski zł 3,00 — Anna Josz zł 2,00 — Sylwin Lubań- 
ski zł 1,00 — Regina Sorowa zł 2,00 — Zofia Firlejowa zł 2,00 — 
Emilian Łagodziński zł 2,50

P Y T A N I E :  j a k  można w obecnych cza tach  n iepewnych ko rzys tn ie
i na jpewnie j u lokować swoje o szczęd n o śc i?

O D P O W I E D Z :  Zgromadzenie  zakonne, pos iada jące  w różnych k r a ­
jach Europy i A m eryk i  swoje p lacówki, domy i posiadłości, przy jmuje na 
dogodnych w arunkach  d epozyty ,  czy l i  pożyczki w każde j  wysokości ,  da jąc 
w szys tk im i  posiadłościami swymi gw aranc ję  za sumienne i punktualne d o rę ­
czenie  o d se te k  z g ó ry  umówionych, jak  również za punktualne zwrócenie 
złożonego kap itału po upływie terminu , oznaczonego poprzednim w y ­
powiedzeniem.

Bl iższych  informacyj udz ie la  R edakc ja  „ S a l v a t o r a ” Mikołów SI.

cstarsitis-iisiaiaiwoiaiiiaitiaistaiaiaisitiiiaitiMisisiaiaiaiaisiK

Zawiadam iam y, że w in tencji-naszych  Prenu­
m e ra to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestnir 
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 

i j  Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.
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Wszystkim Bardzo aktualna nowość
w popularnej l i t e ra tu rz e  re l i l i jnej 

tęskniącym  za  głębszym życiem to broszura p. t.
wewn., po lecamy broszurkę  pt.

SEKRET DUCHOWNY W
czy l i  ł a tw y  sp o só b  u ś w i ę c e n i ;  ,
ż y c ia  c o d z ie n n e g o .  Cer a 5 0  g r  Rzecz o kapłaństwie i stosunku

wzajemnym św ieck ich  i ducbo

d- ,  w/ n  i c  f  w i r~\ w ienstwa. ^  „Dodatku So—
d  W  I M  L  I W  U  bota Kapłańsko. Broszurę tę prze-

\s _  ■ • . . c~ _  I _____i _____ i — „  A , „ ,  c z y ta  k ażd y  z za interesowaniem..Księży S a l w a t o r j a n o w  cenai.zozł.
n ik o łó w  (Ś lą sk ) .

W y

U l  P ozysfia j c ń o ć  j e d n e g o  n ow eg o  abon en ta !


